
Nr. 7 A b L 5tr. 3

Rząd
8.1-1934

Tatarescu-Titulescu
i p. B ratian u  na czele  

stro nn ictw a
Z chwilą, gdy  p. T itu lescu  zgo­

dził się na dalsze p iastowanie u- 
rzędu m in istra spraw zagran icz­
nych, po dwugodzinnej rozm ow k 
z królem  Karo lem  II-g im  w  Si- 
naia 6-go b. m., rząd rumuński 
pod przewodnictwem  p. Ta ta re­
scu je s t ostatecznie utworzony i 
przesilenie, po zamordowaniu ś. 
p. prezesa rady m in istrów  p. 
Duca‘i, załatw ione.

P . Duca, który ob jął ster rzą­
dów, jako przewódca stronni­
ctwa liberalnego, 14-go listopa­
da 1933, po p ięcio letn iem  pozo­
stawaniu te j s ilnej grupy po li­
tycznej poza rządam i, pozosta­
w i! po sobie w yn ik i wyborów  z 
20-go grudnia r. ub., zarządzo­
nych w raz z rozw iązan iem  izby 
poprzedniej zaraz po objęciu w ła 
dy w  spadku po p. Vaida-Voivod 
x ram ien ia  stronn ictw a naro- 
wo-ludowego p. Maniu. W ybory 
dały stronnictwu liberalnem u 55 
proc. głosów7, a m ianow icie 
1.570.244 na 2.S77.364 głosu ją­
cych. W  zastosowanie weszło za­
sadnicze postanow ienie prawa 
wyborczego w  Rumunji, mocą 
którego stronnictwo, które uzy­
ska conajm niej 40 proc. głosów, 
otrzym uje przedewszystkiem  sa­
mo 50 proc. m iejsc, t. j. 193 na 
387 całości, a w  pozostałych 194 
uczestniczy narówni z innen.i w 
stosunku uzyskanych głosów, 
czyli znowu w  części na jw ięk ­
szej. W  ten sposób nowa Izba, 
której zebranie się, wskutek 
smutnych zdarzeń, odroczone zo­
stało do 31.1.34, składa się z 300 
posłów stronnictwa liberalnego, 
29 nar.-lud. p. Maniu, 11 chłop­
skiego p. Lupu, 10 t. z w. grupy 
georgistów , 6 grupy radykalno- 
chłopskiej Iunian-Stere, 5 zw iąz­
ku rolnego p. A rgetoyano, 8 na- 
cjonalistyczno-roln iczej p. Goga,
9 grupy antysem ickiej p. Cuza‘y,
9 grupy w ęgiersk ie j.

P o  zamordowaniu 29 ub. m. ś. 
p. prezesa r. m. Duca‘i przez 
członków t. zw. Żelaznej Gwar­
d ji, pow ierzy ł król ster rządów 
przejściow o p. Angelescu, a osta­
tecznie 3-go b. m. p. Tatarescu,
2 których p ierw szy był m in i­
strem  ośw iaty, a drugi m inistrem 
przemysłu i handlu w  rządzie p. 
Duca‘i.

W ią za ły  się z tem pewne pow i­
kłania.

Ś. p. Duca powołany został na 
stanowisko prezesa rady m in i­
strów  jako przewódca stronni­
ctwa liberalnego, którym  i nadal 
pozostał, zgodnie z obyczajem  ru 
munskim, w ziętym  ze zw ycza j­
nego trybu parlamentaryzmu an­
gielskiego.

Gdy natychm iast po zbrodni 
w Sinaia król pow ierzył 29-go 
ub. m. k ierow nictw o rządu p. A n ­
gelescu, stronnictwo liberalne 
osierocone było w  przew odni­
ctw ie, a w yb itny członek rządu 
P- Titu lescu, m in ister spraw  za­
granicznych baw ił w  Saint-Mo- 
r itz  w  Szw ajcarji.

Zgładzen ie ś. p l Duca‘i m iało 
podkład polityczny, n ietylko w e­
wnętrzny, ale także zewnętrzny.

W ew nętrzn ie  je s t ono n iepowe­
towaną stratą dla stronnictwa

Czerwona Moskwa
IV.

?rxed s*»r* fuch im » ą S* m
Stara czynszowa kamienica, 

wąska klatka schodowa, brudny 
ciasny pokój, umeblowany ław ­
kami szkolnemi dla publiczności. 
Pod ścianą stół na podwyższeniu 
dla sądu oraz połamane pulpity 
dla oskarżonego i oskarżyciela. 
Całość żywo przypom ina sądy 
grodzk ie  w  centrum W arszawy. 
Na ścianach podarte plakaty, 
przedstaw iające cztery brodate 
postacie, stojące rzędem : towa­
rzysze Marx, Engels, Lenin i 
Stalin.

Ktoś krzyknął: „Sud id io t"
(sąd id z ie ). N ik t jakoś się tem 
wezwaniem  nie przejął, nikt nie 
wstał —  a w ielu  nie zdjęło nawet

wanie społeczeństwa, a nic suro­
wy w ym iar kary. Kobieta-sędzia 
jak dobrotliwa matka, upomina 
swe krnąbrne dziecko, zw racając 
uwagę, jak  w ielkiem  przestęp 
stwem jest chęć przekupstwa wła 
dzy. Z drugiej strony w ładza ufa 
swym obywatelom  i polega na za­
pewnieniu robotnika, utw ierdzo- 
nem słowem honoru. Aby dać do­
wód obecnym na sali cudzoziem­
com Polakom, jak  wysoce ceni 
sąd ludowy honor proletarjack :, 
sąd zwalnia oskarżonego od w iny 
i kary. W  tem m iejscu pada na 
nas trium falne spojrzen ie do­
brotliw ej sow ieckiej Tem idy i 
błysk oczu asesorów, znudzonych

czapek. Pośrodku stołu, nakryte- sądzeniem, a tęskniących do.pr/.y 
go suknem nieokreślonej barwy, rody, do lasu i stepu. Oskarżony 
przypom inającej carskie czasy, u- naciska znowu czapkę na głow ę i 
siadła nader sympatyczna star- wychodzi z sali. 
sza kobieta, o w yglądzie poczci­
w ej w ie jsk ie j nauczycielki, przy 
n iej dwóch asesorów muzyków, o 
tępych twarzach analfabetów7; z 
boku skromnie przysiadła sekre­
tarka sądu, zasuszony biurowy 
kwiateczek, o żółto-ziem istej ce­
rze współczesnej sow ieck iej to­
warzyszki, wryzw olonej od wszel­
kich cech kobiecości. P rzew odn i­
cząca sądu, po wywołan iu  oskar­
żonego, szuka go wzrokiem  po

Po wyjściu  sądu otrzym ujem y 
od uprzejm ego komendanta sadu 
(w szędzie komenda) w yjaśn ien i* 
biegu wym iaru spraw iedliwości 
w Sowietach i zapewnienie, iż 
wkrótce wszęscy przewodniczący 
sądów będą prawnikam i, a tylko 
asesorzy wybranym i przez okręg; 
sędziami - laikami. Komendant 
tw ierdzi, iż liczbo kradzieży i 
przestępstw  spadla spowodu o- 
pioki państwa, roztaczanej hau

sali. Po dluzszei chw ili zeskaku- , . , , , „  , ,r , , .
. , , ____. , , , 1  każdym obywatelem . W ychodzim y

je  jakaś postać z parapetu okna ■ \  , . . ,
i zbliża się do stołu sędziowskie­
go. Przewodnicząca dobrotliwym , 
lecz energicznym  tonem nakazu­
je oskarżonemu zfljąć czapkę.

Odczytują akt oskarżenia. Zw y­
kła, codzienna, klasyczna histor- 
ja. Oskarżony, woźnica koopera­
tywy, sprzedawał na rogu ulicy 
worki. Podszedł do n iego m ili 
cjant, w yleg itym ow ał i zaareszto­
wał, jako upraw iającego niedo­
zwolony handel uliczny. Oskarżo­
ny w ręczy ł m ilic jan tow i pięć ru­
bli, prosząc o zostaw ienie go w 
spokoju. N ie  doszedł jednak do 
porozum ienia z m ilicjantem  któ 
ry odprowadził go do najb liższe­
go kom isarjatu.

Oskarżony tłum aczy się w y­
mownie, iż  w cale nie m iał zam ia­
ru sprzedawać tych worków, a 
chciał je  nożyczyć p rzy jac ie lo ­
wi dla zwózki węgla Po lic jan to ­
w i w ręczy ł 5 rubli, myśląc, iż su­
ma ta odpowiada wysokości do­
raźnego „s z tra fu ". Następu ją za 
pytania co do w artości worków, 
sposobu zarobkowania i warun­
ków życiowych oskarżonego. W  
parę m inut badanie stanu fak ­
tycznego ukończone. Sąd udaje się 
na naradę, a oskarżony na para­
pet okna, z włożoną spov rotc-m 
na głow ę fu trzaną czapką.

N iebawem  sąd wraca, a prze­
wodnicząca wygłasza do oskarżo­
nego —  a potrochę i do nas —  
dłuższe przem ów ien ie o spraw ie­
dliwości sądu pro letarja tu  któ­
rego zam ierzeniem  jes t wycho-

liberalnego, w  którem ś. p. Du­
ca, m ający w ielk ich  poprzedni­
ków w  Jonelu i V in tila  Bratianu, 
t>ie ma następcy tej samej m iary 
i tego samego doświadczenia po­
litycznego.

Pon iew aż jednak popełniająca 
zbrodnię Żelazna G w ard ja p- C°* 
dreanu ma zabarw ien ia i także

zgodni z nim w  tem  byli p. A n ­
gelescu i p. Bratianu.

Na tem tle  dokonało się za­
łatw ien ie tak ie ;

1. K ró l powołał na czoło rządu 
3. I. 34 p. Jerzego Tatarescu, 
młodszego polityka liberalnego, 
liczącego 40 lat, który wszedł do 
parlamentu w r. 1919, byl pod­
sekretarzem  stanu spr. wewn. w 
rządzie Jonel‘a Bratianu w r. 
1922 i w rządzie V in tiia  B ratia- 
nu w  r. 1927, został sekretarzem  
jeneralnym  stronnictwa w r. 
1931, a m inistrem  prz. i h. w rzą ­
dzie p. Duea‘i w  listopadzie 1933.

2- Przyw ódcą stronnictwa li­
beralnego obwołany został 4. I.

styczności h itlerowskie, a mor- 34, na wniosek p. Angelescu  i p. 
derca Con-Stantinesco n ie tai, że Tatarescu, p . Const.antin Bratia-

7. sali i spotykamy w  sieni oskar­
żonego, który tymczasem skręcił 
sobie z kawałka gazety i machor­
ki .,istm ny“ rosyjski papieręs. 
Obdarowujem y szczęśliwca na­
szym egipskim , poczem żegna się 
z nami serdecznie, dziękując za 
egipskiego i... uniknięcie eg ip ­
skich p lag  sow ieckiego krym i­
nału.

Dispanser
( KO.MISAR.) A T  Z D R O W IA )

Autobus „In tu ris ta " unosi nas 
szybko przez ulice Moskwy, c ią ­
gnące się w nieskończoność szpa­
lerem prastarych, drewnianych 
domkow, przypom inających B ia­
łystok lub Skiern iew ice. M iej- 
scam, tylko zm ienia się charak­
ter miasta, gdy okazują się no\ye 
kompleksy 'gmachów, zbudowa­
nych w stylu Corboussiera, a 
więc klubów, fabryk, składów i 
osiedli robol niczych.

Zatrzym ujem y się w pobliżu 
200-m etrowego masztu potężnej 
rad jostacji m oskiewskiej i zw ie­
dzam.* instytucję, odpow iadającą 
naszym Kasom Chorych. W  ol­
brzymim, schludnym, nowoczes­
nym budynku m ieści się w ie lk ie  
amhulatorjum, z rozlicznym i spe­
cja lnym i oddziałam i. Moskwa, l i ­
cząca obecnie trzy  m iljony sześć­
set tysięcy m ieszkańców, podzie­
lona jes t na k ilkadziesiąt takich 
„dispa nserów ", t. j. okręgowych 
urzędów zdrow ia i h igieny.

„D ispanser" obsługuje około 60 
tysięcy m ieszkańców okręgu sa­
nitarnego. Okręg dzieli się jesz­
cze na 1 pododdziały, z m niejsze- 
mi ambulatoriam i. W szyscy cho 
rzy danego okręgu prowadzeni są 
w ew idencji i w  kartotekach swe­
go dispanscru. Każdy pacjent 
musi zgłosić się do swego dispan- 
seru, który przydziela  mu odpo­
w iedniego lekarza i zapewnia po­
trzebne środki leczenia. W  karto-

Osie&le ro b o in irze
W  sąsiedztw ie „dispanseru" 

dowano wzorowe osiedle robotni­
cze. Nowoczesny budynek, w  któ­
rym m ieści się szereg pokojów 
wzdłuż długich korytarzy. O glą­
damy pokoje, dość schludnie u- 
trzymane, lecz nader skromnie 
umeblowane. W  olbrzym ich kuch­
niach przygotow u ją standaryzo­
wane obiady. Zapach śledzi uno­
si się z te j robotniczej kuchni, 
taki sam jak ze „sto łow ych ", -le­
żących w  centrum miasta, a prze­
znaczonych dla wyższych urzęd­
ników, którzy wystawać muszą 
często na u licy w  ogonkach, aby 
dostać za kartką „urzędowy 
obiad".

W  osiedlu robotniczem pokazy­
wano nam żłobek dla dzieci ro­
botników, pracujących w dzień 
w m ieście i wracających do do­
mu dopiero wieczorem. Od godzi 
ny 8-e.j rano do 7e-j w ieczór spę­
dzają d z ie c i1 czas na nauce i za­
bawach pod kierunkiem nauczy­
cielek. W szystkie g r j  i zabawy 
m ają charakter komunistyczny. 
Dziecko nie dostaje nigdy w  ręce 
zabawki indywidualnej, lecz o- 
trzym uje jedyn ie g ry  zbiorowe. 
W maleńkich warsztatach w yra ­
b iają dzieci drewniane zabawki, 
przedstawiające traktory, samo­
chody, mosty, tanki itp.

W  chw iii, gdy przechodziliśm y 
przez salę sypialną, przeznaczo­
ną dla odpoczynku dzieci w 
dzień, przybiegła mała cztero let­
nia dziewczynka, pokazując nam 
swoje łóżeczko, na którem zw y­
kle odpoczywała. Z pod poduszki

. zeni nie działał, gdyż chowano 
proletariusza, nie m ającego ro- 

Z u dżiny. Po czterech taktach Ba­
cha trumna zsunęła się w gląh—  
cerem onjal pogrzebowy byl za­
kończony. Natom iast komendant 
prosi nas o zejście w dó! pieców.

)\ podziem iach gorąco, jak  w 
łaźni rzym skiej. Pow on ien ie ude- 
lza  specyficzny zapach palonego 
kleju. Przed nami na noszach le­
ży jakaś wynędzn iała postać męż 
czyzny, w ygląda jącego  jakby 
umarł z głodu, i^omendant obja­
śnia nam, iż  zw łoki te nadesłano 
ze szpitala, że są opatrzone nu­
merem kolejnym  41.530 i że ro 
0: na zm arłego została zaw iado 
miona, a prochy przechowane 
będą w  urnie trzy  miesiące, po­
czem w razie n iezgłoszenia się, 
z c ; ; '.:-ą pochowane na cmenta­
rzu. N a  dany znak drzw i pieca 
autom atycznego o tw iera ją  się, a 
nosze -z biedakiem wsuwają się 
powoli z ognistą czeluść. W id z i­
my, jak  w  pewnym momencie w 
otworze pieca przechyla się 
sztywna postać, którą natych­
miast chwyta w  swe objęcia go­
rący, niszczycielski uścisk ognia.

Uchodzę, szybko z podziem ia. 
Znaleźli się jednak towarzysze, 
ktrzy spoglądali przez azbesto­
we >okienko na dalszy p rzeb ieg 
procesu palenia. Dyskru/--' ato­
li płomień zasłonił im —  i słusz­
nie wszelki widok.

Tak  w yglądał caterorublowy 
pogrzeb człow ieka z -tłu m u ! K o ­
mendant objaśnił, iż  bywają tu 
również pogrzeby uroczyste, po­
łączone z koncertam i ork iestry i

I  r zet/ląd pras?/

wyciągnęła drewienko ow iązane chóru.
szmatką, opowiadając, iż  to jest 
je j „igruszka". P rzed  nadejściem  
nauczycielki, dziecko zw innie
skarb swój ukryło pod podusz­
kę.. Czy uda się nauczycielce 
kiedykolw iek w ytęp ić z duszy 
dziecka tę wrodzona chęć do po- 
siadaina swej w łasnej zabawki? 
Na to nie pozwala surowy regi- 
me.

Zapewne, w tedy uroszystość 
pogrzebowa nie -odbywa się wo­
bec pustej uniwersalnej trumny, 
którą wysuwano w czasie cere- 
monji pogrzebowej proletarju- 
sza.

Okazuje się, iz w .nezklaso- 
wycld Sowietach istn ie ją  jed ­
nak ,.k lasowe" pogrzeby. Zależ­
nie od gotowki, jak u nas.

M arjan  D ienstl-Dąbrowa.

Exposś dr. Thona
D zis ie jszy  ,N a s z  P rzeg ląd " za 

m ieszczą w  obszernych w y ją t­
kach enuncjację rabina dr. Ozja- 
sza Thona, ogło-szoną w  prasie 
europejsk iej. Dr. Thon zaznacza 
rozczarowanie, jak ie  spraw ili ży­
dom ludowcy:

„O  ile posła Róga można było jesz­
cze od hjedy uważać za błędnie poin­
formowanego, to poseł Wrona już się 
zdradzi! niedwuznacznie, żc to kłamli­
we i ryczałtowe oskarżanie żydów jest 
poprostu niedwuznacznym antysemity­
zmem".

W obec w rog iego  nastroju mas 
i party j żydzi muszą znaleźć in­
nego sojusznika:

„—  Pozostaje nam tedy tylko real­
na siła, która egzystuje na świecie — 
rządy, które zainteresowane są w tem, 
żeby w państwie nie staczano niszczą­
cej w-ojnjr by nie było zamieszek. Ta­
kim jest właściwie każdy rząd ustabi- . 
lizowany. Takim jest również rząd pol­
ski, zwłaszcza sanacyjny, który, bar­
dziej niż wszelkie inne rządy dotych­
czasowe, przejęty jest ideą państwo­
wości".

„—  Tak więc się stało: szukamy
przyjaciół i znaleźliśmy przyjaciela w 
naszym rządzie. Jakże mamy się do 
niego ustosunkować? Jest rzeczą jasną 
że nasz stosunek zasadniczy musi być 
życzliwy, wdzięczny".

„Obecnie są w Polsce ryłko dwie par 
tje: Sanacja i Endecja, a wolę utrzy­
mać Sanację. Niegdyś nie lękałem się 
i Endecji. Ale po przykładzie Hitlera 
nie wiem, czy ona nas nie pożre. Obec- 
nic niebezpieczeństwo jest miljon razy 
większe".

K rem atoriu m
Tuż w pobliżu ośrodka zdrow ia 

leży krematorjum , zbudowane w 
roku 1927. W  parterowym  bu­
dynku, ozdobionym portykiem , Zapowiadana na początek roku bie 
skromne rozm iaram i —  w ygląda i żneego Pielgrzymka Narodowa do 
o w ie le  mniej reprezentacyjn ie. J Ziemi Świętej z okazji Boku Jubi- 
n iżeli znane mi we Francji, f Icuszowcgo, wyruszy z Polski w dniu 
Ital.fi., czy N iem czech. P rzy  w ej- 10 lutego pod kierownictwem .T. E. 
ściu do sali cerem onialnej z n a j-1 Ks. Biskupa Polowego, .Jozefa Ga-

Nowe pismo
sanacyjne

Do tej pory  sanacja na Porno 
rzu rozporządzała konserwatyw ­
nym organem prasowym  „D zień  
Pom orsk i", k tóry  ostatnio znalazł 
się w  w ielk ich  trudnościach finan 
sowych.

Ostatnio ukazał się p ierw szy 
numer nowej gazety  sanacyjnej 
p. t. „G łos pracy", której red. na­
czelnym  jes t dr. Tadeusz W aga. 
Pism o to wychodzi narazie 3 ra ­
zy tygodniowo, lecz ma być prze 
kształcone na dziennik.

Podróżuj samofotem

Pielgrzymka do Ziem: Świętej
sta święte, a więc Gore Oliwną, Be- 
lleem. Morze Martwe, Jerycho, Jor­
dan, Bctanję, Nazaret, Górę Tabor, 
jezioro Gonezaret, Ivanę Galilejską, 
Górę Karmel, Tybcrjadę itp.; -po­
nadto Pielgrzymka zwiedzi Egipt.

7,0 względu na ściśle ograniczoną 
ilość uczestników Pielgrzymki, zapi­
sy na nią przyjmowane są tylko do 
dnia 20 stycznia b. r. w Lidze Kato­
lickiej w Katowicach, uh Piłsudr

duje się szklanna puszka, zaw ie- . wliny.
rająca kości i proch nieznanego Pielgrzymka ta odbędzie podróż 
nieboszczyka. Puszka ta. stanow i morską okrętem „Polonia", zatrzy- 
pewnego rodzaju reklam ę przed-1 imrjąc się po drodze i zwiedzając 
siębiorstwa i zachętę. Um ieszczo- Konstantynopol i Ateny, 
ny napis objaśnia, iż  proces spa- Palestynie Pielgrzymką odwie-1 skiego 58 i  w P. B. P. '„Franeopol"
lama dorosłego człow ieka trw a 'Hi poza1 Jerozolimą wszystki m iej-1 w Warszawie, ul. Mazowiecka 9 
godzinę, zaś dziecka pół godziny.

Salę okalają małe pom ieszcze­
nia, zaw iera jące kolumbarjutn,

tj. szereg otw orów  półokrągłych ! R r O C B S  W 3 £ ? 0 W I C k i  W  k a S B C j j

0 rozruchy antyżydowskie
w ścianach, zapełnionych urna­
mi. W idok urn, zrobionych z 
sztucznej masy, a zawsze o pre­
tensjonalnych i banalnych fo r ­
mach, budzi smutne re flek s je  na 
temat upadku przemysłu arty­
stycznego w  Sowietach W śród 
setek ustawionych urn nie zau­
ważyłem ani jednej, zb liżonej do 
szlachetnego prawzoru greckie-

zam ierzał uwolnić Rumunję od 
wpływu państw obcych, co nie­
dwuznacznie odnosi się do F ran ­
c ji i M a łe j Ententy, których p. 
Duca był w ielk im  przyjacielem , 
pon ieważ drugim  w  spisie skaza­
nych na zagładę ma być p. T itu ­
lescu, po lityk  tegoż kierunku, 
pon ieważ walka z naporem h t le -  
rowsKim n iew ątp liw ie weszła w 
porozum ienie M a le j Ententy, sko­
ro w  Czechosłowacji rozw iązano 
niem ieckie stronnictwo h itle row ­
skie, a w  Rumunji Żelazną Gwar- 
dję, m iędzynarodowe znaczenie 
spraw y zarysowuje się wyraźn ie.

Przedostało się też do w iado­
mości, że p. T itu lescu  ju ż zS a in t-  
M oritz uzależnił swój udział w 
rząozie od udzielenia rządów i 
istotnej w ładzy także w  zaki esie 
wojska i po lic ji, uzależnionych 
przedewszystkiem od Dworu, a

nu, brat obu zmarłych, dawniej 
stojący dalej od polityki, pow­
szechnie szanowany, m inister 
skarbu w- rządzie p. Duca‘i, który 
jednak nie p rzy ją ł nadal tego u- 
rzędu, o fiarow anego mu przez p.

laktyką. czuwa nad utrzymaniem 
czystości i h ig jen y  i wykonuje 
dozór sanitarny nad wszystkiem i 
fabrykam i i urządzeniam i dziel­
nicy.

Kom endant dispanseru objaś­
nia nas o wszystkich cudach tej 
rzeczyw iście mądrze obmyślanej 
instytucji, lecz patrząc na jego 
zmęczone oczy. brudne ręce i 
brudny fartuch, nie m oglismy 
tak na słowo wszystkiem  się za- 
chw jcać. Pokazywano nam nowo- 

Tatarc-scu, a m inistrem  skarbu J czesne urządzenia, gabinety do 
został p. Slavescu w rządzie po- prześw ietlan ia. Zam iast jednak 
zatem takim jak  za p . Duca‘i, z pa urządzenie sanitarne, patrzy- 
tem, że p. Manolescu Strunga zo- Jem na wychudło postaci cho- 
stajc osobnym Podsekretarzem  j-ych, na wysta jące piszczele 
stanu w  zakresie po lic ji i bezpie- gruźliczych dzieci, w idoczn ie po- 
c ^ s t w a .  zbawionych środków koniecznego

- T itu lescu P ° Pow rocie odżyw iania. Kom endant wspom- 
do k ia ju  i d ługiej rozm owie z nja j ]lam o spędzaniu płodu, któ- 
Krółem  z 6. i. 34. pozostaje mi- re dozwolone jest ustawą kodek- 
nistrem spraw zagranicznych. su sądowego li tylko tym kobłe- 

W skazuje to, ż„ w  Rumunji które u jawnią faktem i pod-
kieru jący po łitj y dołożyli sta- dadzą się operacji w swych dis- 
rań. by pi zepi owadzie kraj spo- panserach. Karane nat omiast są 
kojnie przez znbui zenia wewnątrz wszystkie te. które upraw ia ją  nie 
ne i podkop} zzew nątrz. dozwolone zabiegi w domu, w ta-

h ian isław  Stroński iem nicy i bez opieki lekarza.

tece op isany je s t przeb ieg choro- U  Jub r7y...skieg0. N iem al każdą

b\. Tu dzi n icowy ośrodek zdro-1 zdobią em aljowane fo to g ra fje
wia zajm uje się rów nież i p ro f:- nieboszczyków, dziwacznie jaskra

we ornamenty j złocen ia.’ Cieka- 
pomyslem jest um ieszczenie po­
piołów lotnika w  cylindrze moto­
ru lotniczego.

N a  środku sali wznosi się po­
dest, pokryty niebieskiem  suk­
nem. \Vj g łęb i znajdu ją się orga­
ny oraz podjum dla muzyki. W o­
kół krzesła i ławki dla orszaku 
żałobnego. Krem atorjum  pracuje 
vv Moskwie intensywnie, jak  
wszystkie zakłady fabryczne. W  
dniu, w którym  je  zw iedzaliśm y, 
były dwa piece w  ruchu, a dwie 
trumny oczekiwały przed gm a­
chem swej kolejki. Komendant 
krematorjum. zaw iadom iony o 
naszej w izycie, przyśpieszył 
tempo pracy i pokazał nam swą 
instytucjo w ruchu.

Zaledw ie zdążyliśm y usiąść, 
gdy rozsunął się przed nami 
podest, a v  górę wysunął się 
katafalk z m etalową trumną. Ja­
kiś tow arzysz w  szubie -zasiadł 
do organów i odegrał cztery t ik- 
ly  z Bacha. P rzygotow any apa­
rat fo tog ra l iczny. umieszczony 
dla zdejm owania zwłok, tym ra-

W A R S Z A W A . —  W  dniu ju ­
trzejszym , Sąd N a jw yższy  rozpo­
znawać bedzie skargę kasacyjną 
w procesie wadow ickim  o zajścia 
antyżydowskie na Podhalu i w 
pow iecie żyw ieckim . Jak wiadomo 
Sąd A p e la cy jn y  w Krakow ie, któ­
ry w  październiku roku zeszłego 
rozpatryw ał apelację od wyroku 
Sądu Okręgowego w  W adow icach 
w przew ażającej części za tw ier­
dził wyroki, skazujące w  p ierw ­
szej instancji.

31 oskarżonych skazanych zo­
stało na kary w ięzien ia  od 6 m ie­
sięcy do 3 lat. P roces ten zo 
względu na swoje tło politęczne 
oraz im putowanie organ izacji 
rozruchów antyżydowskich ua 
Podhalu  Obozowi W ie lk ie j P o l­
ski oraz Zw iązkow i H a lle rczy ­
ków w yw oia l ogromne za in tere­
sowanie. Z drugiej zaś strony wy 
kazał dużą świadomość narodo­
wą oskarżonych, rekrutujących 
się przeważnie z góra li z M ilów ­
ki. R a jczy  i innych okolic oraz 
silno przyw iązan ie do o igan iza- 
cij, której by li członkami.

Na jaw nej rozpraw ie okazało 
się, że wszystk ie zeznania złożo­
ne w po lic ji, a następnie powtó­
rzone w  śledztw ie, został} przez 
oskarżonych i św iadków odwoła­
ne, jako wymuszone, tak że do­
piero na rozpraw ie w Sądzie O- 
kręgowym  oskarżeni mogli złożyć 
wyjaśnien ia, zgodno ze stanem 
faktycznym .

Rozpraw ie w Sądzie N a jw y ż ­
szym przewodniczyć będzie sę­
dzia Korsak, w komplecie z-asia-

dają sędziow ie F leszyńsk i (r e fe ­
ren t) i K rzyszto forsk i. Oskarże­
nie popiera prokurator Buzycki. 
Skargę kasacyjną pop iera ją  adwo 
kaci Stypulkowski i Gr en daszyń­
ski.

Z Południowej Afryki
do P olski

Jutro w ieczorem  przyjeżdża 
do W arszaw y z B eriina  w yciecz­
ka studentów z Południowej A f 
ryki z un iw ersytetów : W itw a-
tersrand, W ellington , Pellen- 
bosch, Capetown. P re to r ji i Jo- 
hannesburga. W ycieczka ta za­
bawi w  Polsce 9 dni i przeje- 
dzie następującą trasę : dwa dni 
w W arszaw ie, stąd do Lw ow a 
trzy dni w  Zakopanem, z Zakopa­
nego do Krakowa i przez Zebrzy­
dowice goście pojadą do W ied ­
nia.

W e środę wycieczka zw iedzi 
zamek, Stare Miasto, Katedrę, 
piwnice Fukiera, wystawę w Za­
chęcie, dom Akadem icki na Gró­
jeck iej ; we czwartek —  Łazien ­
ki i C IW F . W e czwartek w ie ­
czorem odbędzie się pożegnalny 
bankiet w  korporacji „A rk on ja ".

W ycieczka ta, w  skład której 
wchodzi 10 studentów i 5 studen­
tek narodowości angie lsk ie j i 
boerskiej, jedzie  z A n g lj i  przez 
Holandję, N iem cy. Polskę, gdyż 
poprzednia wyc-iecka z tych sa­
mych uniwersytetów , dwa łata 
temu, zrobiła po powrocie dużą 
reklamę Polsce.


